






Katarzyna Wierzbicka


przewrotnie

podkładałam klocki pod pięty


by przedszkolne kapcie zamienić


w pantofelki Kopciuszka


czas szedł powoli ścieżką przez park


coraz więcej słów zapamiętanych


ważnych przecinków i kropek


w nie zawsze skończonych zadaniach


od dawna nie nadążam zrywać kartek z kalendarza


uciekają słowa chowają się gdzieś po kątach


zapominam stawiać przecinki


zgubiłam zegarek


mierzę kolejne okulary


rosną cyfry na receptach soczewek


z każdą kolejną parą butów


maleją obcasy


przewrotna miara mojego czasu
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